
EMILIA SUKERTOWA-BIEDRAWINA

ZAGADNIENIE GROMADKARSTWA NA MAZURACH

Niejednokrotnie pisarze nasi, interesujący się kwestią polską b. Prus 
Wschodnich, zabierali głos w sprawie tzw. gromadek, k tóre w  wielkiej 
mierze przyczyniły się do zachowania mowy polskiej na Mazurach przed 
zalewem germańskim w okresie najzacieklejszych rugów pruskich 
i chrztów pruskich. Dotąd jednak n ik t się nie pokusił o zbadanie genezy, 
rozwoju i przebiegu dziejów tego odłamu protestantów  polskich. Jedynie 
Leyk-Różyński1), Polak miejscowego pochodzenia, ogłosił przed 13 laty 
większych rozmiarów artykuł, wplatając swoje wspomnienia.

Początków grom adkarstwa należy szukać w czasach, kiedy rząd pruski 
rzucił pierwsze energiczne hasła przeciwko polskości ludu, osiadłego na 
terenie Prus Wschodnich, kiedy zaczęło się rugowanie mowy ojczystej,
0 którą z taką gorliwością walczyli mężowie tej miary, co Mrongowiusz
1 Gizewiusz. Gizewiusz um iał przekonać o słuszności i konieczności dba­
nia „o język macierzysty polski tutejszego ludu“ 2) tak dalece, że pro­
tokół w tym  duchu utrzym any na synodzie odbytym w  1843 r. podpisało 
11 pastorów diecezji ostródzkiej, w  tej liczbie 6 Niemców.

Po ogłoszeniu w roku 1817 unii kościelnej, czyli tak zwanej Preussische 
Landeskirche, na której czele stanął król pruski, pastor i nauczyciel p ru ­
ski został predestynowany na germ anizatora wśród Mazurów, toteż od 
nich instynktownie odwróciły się przywiązane do mowy ojczystej masy 
chłopskie. i J

Fritz Skowronnek, zniemczony czołowy pisarz wschodnio-pruski, który 
wyszedł z łona Polaków miejscowych, p rzyznaje3), że oderwanie ludu 
mazurskiego od kościoła spowodowali pastorzy-Niemcy, którzy, nauczyw­
szy się niedokładnie mowy literackiej polskiej na uniwersytecie w  Kró­
lewcu, nie opanowawszy wymowy tak zohydzali język polski, że ich m a­
zurscy słuchacze nie rozumieli. Był jeszcze drugi powód. Z dalekich stron 
przybywający parafianie, przeważnie pieszo, zjawiali się o godzinę albo
dwie przed rozpoczęciem nabożeństwa. Siedząc w kościele śpiewali pieśni ____________ '  i

’) „ P rz e g lą d  E w a n g e lic k i" , B y d goszcz , r . 1937. N r  8—12. Z rz e sz e n ie  g ro m a d k a rs k te  
w ś ró d  M azu ró w , z a m ie s z k a ły c h  n a  M azow szu  P ru s k im . N a d re n ii  i W es tfa lii.

*) E m i l i a  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  G iz ew iu sz  w  ś w ie tle  a rc h iw u m  p a ra f ia l ­
n e g o  w  O stró d z ie . K o m u n ik a t  D z ia łu  In f o rm a c j i  N a u k o w e j. I n s ty tu t  M a z u rsk i, O lsz ty n  
1947 r .  N r  9 (15), s. 11. —  O ry g in a ł p ro to k o łu  z n a jd u je  s ię  w  P a ń s tw . A rc h iw u m  w  O l­
sz ty n ie .

J) F r i t z  S k o w r o n n e k ,  D as  M a s u re n b u c h , s. 129, B e r l in  1916 r.

(Przyczynek do dziejów „gromadek'1)
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polskie, które zadawał im zwykle jeden z najstarszych wiekiem. Młodym 
pastorom-germanizatorom to się nie podobało, zabraniali śpiewów i zbyt 
Wczesnego gromadzenia się w świątyni.

Ponadto często się zdarzało, że taki przybysz-cudzoziemiec nie dbał
0 parafian, nie świecił przykładem, czyny jego przeczyły słowom w ygła­
szanym z kazalnicy, zbywał nabożeństwo byle jak. Często, widząc nie­
liczną gromadę wiernych, wyłącznie ubogich, odwoływał nabożeństwo. 
To wszystko powodowało żal i rozgoryczenie.

Podobnie, nieco ostrzej jeszcze wyrażają się o takich pastorach autorzy 
książki o M azurach4): Hugo Barkę, Mazur z pochodzenia, w latach 1896 
•—1900 redagujący w Ełku „Gazetę Ludową", oraz Kazimierz Jaroszyk, 
Wielkopolanin, długoletni redaktor „Mazura“ szczycieńskiego: „Kandy­
daci do stanu duchownego — jak  piszą — przeważnie Niemcy, dopiero 
na wszechnicy uczą się języka polskiego 5). Nauka ta  nie jest dla nich 
nauką, ale wyszydzaniem języka polskiego. Po trzyletnich studiach kan­
dydat dostaje parafię i zaczyna odczytywać kazania z książki. Gdyby 
jeszcze umiał dobrze czytać, to jeszcze lud gromadziłby się w kościołach, 
ale gdy nie umie dobrze wymawiać słów, wygłaszać zdań, ksiądz mazurski 
Wywołuje na ustach swoich zborowników uśmiech pogardy i politowania'*.

Nic tedy dziwnego, że ludność polska nie szanuje takiego duszpa­
sterza, że spotykając go na drodze nie kłania się z szacunkiem, ale za­
ledwie dotknie ręką czapki, a kiedy ten przyjdzie w odwiedziny, n ik t od 
pracy się nie odrywa — jak to się uskarża pewien anonimowy autor 
w r. 1855 fi).

Lud mazurski zaszyty w puszczach leśnych, wśród moczarów nad ta ­
jemniczymi, rozlewnymi jeziorami, odczuwał potrzebę kontemplacji, 
Wiarę jego, bardziej może rozwiniętą niż gdzie indziej, cechowała egzal­
tacja i gorliwość często przesadna w praktykach religijnych. Jeden ze 
znawców duszy i religijności Mazurów, duszpasterz-Polak, pracuj ącj1, 
'w Giżycku, tak ją  charakteryzuje7):

„Religijność Mazura bardzo różni się od religijności innych wyznań. 
Mazur nie patrzy na błahostki, na rzeczy zewnętrzne, powierzchowne — 
xdzie mu o spraw y duchowe. Religia jego to religia ducha. Mazurzy mo­
dlą się i śpiewają bez świec, bez złota, bez organów. Jeżeli śpiewają, to 
nie czynią tego dla przyjemnej nu ty  ani dla rozweselenia uszu, ale ku 
budow aniu  serc.“ 1

Nie znajdując warunków odpowiednich w swojej świątyni ludność pol- 
ska ewangelicka poczęła się skupiać w gromadki, dając ujście gorliwości 
Wewnętrznej i potrzebom duchowym w mowie jedynie dla nich zrozu­
miałej, ojczystej — polskiej. To jest kluczem do zagadnienia tak bardzo 
drażniącego germanizatorów: pastorów i nauczycieli, którzy za akcję ger- 
^anizacyjną otrzymywali od władz premie.

6? ® 8:r  k  e  1 J a r o s z y k .  W a lk a  o  M azo w sze  P r u s k ie .  P o z n a ń  1931, s. 39.
Uczvł UR n o ta tk i  w  , ,E v a n g e lis c h e s  G e m e in d e b la t t"  z r. 1888. C z te ry  godz. ty g o d n io w o  

v  s e m in a r iu m  ..n o 1 sk im “ b e z p ła tn ie  ra d c a  P e łk a .
> >,Evang. G e m e ’n d e b l .“ , K ró le w ie c  1855. B ild e r  a u s  d e m  lS n d l ic h e n  P f a r r e r le b e n ,  s. 37.
’ ..Strażnica E w a n g e lic z n a " , B y to m  1946, n r  6, s. 6.

1,1 P r z eg ląd  Z a c h o d n i
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F ry d ery k  (Mirosław) Leyk-Różyński tw ierdzi, że ruch grom adkarsk i 
d a tu je  się od r. 1810. Nie podaje, niestety , żadnych źródeł an i dokum en­
tów. F ak tem  jest, że w  rodzinach grom adkarskich , z k tó rych  pochodzi, 
przechow ały się tradycje  o tym , że grom adkarstw o kiełkow ać poczęło 
w  zaran iu  19. w ieku8).

P rzyczyniła się do tego niezaw odnie akcja, wszczęta po w ojnach napo­
leońskich, k tó re  w yniszczyły ziem ię w schodniopruśką i lud. Pod w p ły ­
w em  arcypasterza Borowskiego przedstaw iciele ary stok racji i profesorów  
un iw ersy tetu  królew ieckiego założyli w  r. 1814 tow arzystw o biblijne. 
Celem jego było „uszczęśliw ienie" ludności przez obdarzanie biblią. Dla 
L itw inów  we wschodniej części prow incji sprow adzono z Londynu od 
Tow. B iblijnego 3000 biblii w języku litew skim , a w  1824 r. w ydrukow ano 
3000. Wobec skonstatow ania, że na M azurach 2123 rodziny ubogie P ism a 
św. n ie posiadały, sprow adzono z L ondynu 500 biblii i 1000 Nowych Te­
stam entów , a w  1824 w ydrukow ano 2500 9) biblii. W szystko rozdano dzie­
ciom szkolnym , albow iem  księga ta  zastępow ała uczącej się dziatw ie e le­
m entarz. To rozpow szechnienie biblii pąlskiej mogło się przyczynić do  
czytania i badania  oraz kom entow ania je j przez laików, co ułatw iło  pracę 
apostołom  sekciarstw a, czego in icjato rzy  akcji n ie  przew idzieli.

W początkach XIX w ieku — jak  w spom niano w  nie istniejącej już k ro ­
nice szkolnej wsi Je ru tk i — pojaw ili się sekciarze w  okolicy W ielbarka 
i  Rozóg, nazyw ający siebie „św iętym i". Cechowała ich pono pew na zaro ­
zumiałość, uw ażali się za lepszych od innych. W każdym  razie  zaczęło 
w śród ludu m iejscowego kiełkow ać jak ieś dążenie separatystyczne od 
urzędowego kościoła. W różnych okolicach prow incji szerzył się ruch 
antykościelny. W K rólew cu odbył się głośny proces przeciw ko dwom  p a ­
storom , Ebelowi i Diestelowi, k tó ry  zakończył się skazaniem  obu w e 
w szystkich trzech instancjach — za szerzenie se k c ia rs tw a 10). Odwrócenie 
od kościoła stało  się po w prow adzeniu un ii niem al powszechne. W roku  
1835 na łam ach „Preussische P rov inzia l-B la tter", organu chętnie czyta­
nego przez in teligencję w schodniopruską, autor, podpisany lite rą  „E“. za­
m ieścił tasiem cow aty artykuł, w k tó rym  biadał na  tem a t „pustych ko­
ściołów" 11).

Spraw a w prow adzenia ry tu a łu  kościoła państw ow ego napo tkała  na opór 
i w ielkie trudności. W diecezji działdow skiej (jak to zaznaczył A. B uch- 
ler, au to r k ronik i kościelnej dziś n ie  istniejącej) doszło do aresztow ania 
opornych księży i członków kolegium . Przedstaw iciele diecezji ostródz-

s) P ie rw s z e  p rz e ja w y  s e k c ia rs tw a  n a  M a z u ra c h  u w id o c z n iły  s ię  ju ż  w  k o ń c u  18 w ie k u . 
W r. 1783 ( A l b e r t  Z w e c k ,  M a s u re n , 1920, s. 217) w  d ie c e z ji n id z ic k ie j  — w  K a n ig o w ie
i Z a b o ro w ie  — p o w s ta ła  s e k ta  u ż y w a ją c a  b ib li i  o ra z  „ P ra w d z iw e g o  c h rz e ś c ija ń s tw a * ł 
J a n a  A r n d t a  (w  tłu m a c z e n iu  p o ls k im  S ,a  m  u  e  1 a T s c h e p i u s a ) .

") W i 1 h.  L e n k i t s c h ,  D ie  In n e r e  M iss io n  in  O s tp re u s s e n  1928, s. 17—19.
In) P . K o n  s .c  h e l .  D e r  K o n ig s b e r g e r  H e lig io n sp ro z ess  g e g e n  E b e l u n d  D iesteT  1902. — 

P . T s c h a c k e r t ,  Z u r  a l tp re u s s is c h e n  K irc h e n g e s c h ic h te  im  X IX  J a h r h u n d e r t .  , ,A lt-  
p re u s s is c h e  M o n a ts s c h r if t" ,  t. X X X I, r. 1894, s. 679. E r n s t  G.  v.  K a n i t z ,  A u fk lS ru n g  
n a c h  A c te n q u e l le n  i ib e r  d e n  1835 b is  1842 zu  K ó n ig s b e rg  g e f i ih r te n  R e lig io n sp ro z e s s  
f i i r  W elt u n d  K irc h e n -G e s c h ic h te ,  B az y le a  1802.

") D ie  le e re n  K irc h e n . ,,P r e u s s is c h e  P r o v in z i a l - B ia t te r “ , 1835 r., to m  IX , z e s z y t k w ie ­
tn io w y  i  m a jo w y . I
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kiej na  synodzie, k tó ry  się odbył 25 lipca 1836 r. w  m ieszkaniu G izew iu­
sza, odrzucili pu n k t porządku dziennego: w prow adzenie nowego ry tuału . 
Dlatego tak  szarpał się i zam ęczał p racą  Gizewiusz, tak  w iele do późnego 
"wieku drukow ał M rongowiusz, aby  zaspokoić potrzeby  duchowe polskich 
rodaków. K iedy Gizewiusz, n ie  przetrzym aw szy trudów , zm arł p rzed­
wcześnie 1848 r. w  Ostródzie, a sędziw em u M rongowiuszowi .pióro w y­
padło ze skostniałej ręk i, głód dobrej książki w zm ógł się. Wówczas in te ­
ligentniejsi przew odnicy ludu grom adzącego^ię po chałupach, w idząc b rak  
książki polskiej, sam i s ta ra li się w edle możności potrzeby zaspokoić. 
Dziennik urzędow y okręgu szczycieńskiego z grudn ia  1848 r .12) ogłasza 
W języku polskim, że Tow arzystw o C hrześcijańskie w  Szczytnie w ydaje 
..Postyllę Domową" Jan a  Gosnera. „Do nabycia tey  zbaw ienney i poży- 
teczney książki trzeba  się m eldować u gospodarza W eygla w  W ałach, 
U M ichała Dorsza w  Fiugatach, u  Jan a  Schrótera, pow roźnika, w  Szczyt­
nie i u Jan a  M akuły na  B artnej S tron ie  (przedm ieściu Szczytna). Księgę 
tę, liczącą 664 strony, p rzetłum aczył M ichał Dorsz i w ydał w łasnym  ko­
sztem  — drukow ał A ntoni Gąsiorow ski w  Szczytnie. M iał ją  ponadto na 
składzie pow roźnik R hein lander w  Nidzicy. W szyscy w ym ienieni byli 
grom adkarzam i. Do ich liczby należało w ielu innych, gorąco przyw iąza­
nych do mowy ojczystej, k tó rzy  idąc śladem  Dorsza opracow ali i wydali 
m niejsze prace, ja k  Jan  Bądzio w  M ałych Szczechach, pow. piskim , r o l ­
nik W ilim  M ichalczyk w  Łynach p. Piszem, Ja n  Jenczio (Jencio), ro ln ik  
w Markowskiem p. Oleckiem, i inni. Do ich liczby należały  rów nież kobie­
ty: Augusta U padka w  Leleskach pod Pasym em , A nna D ruba z Niedźwie- 
dziów pod Piszem, au to rk i pieśni re lig ijn y c h 13). Lenkitsch, pow ołując się 
na Tiesm eyera, w ym ienia ponadto nauczyciela Lesnera.

W K rólew cu pow stał Zw iązek M isyjny, k tó ry  się s ta ra ł na swój sposób 
zaopiekować najuboższą w arstw ą ludu m azurskiego, k tó ry  „siedział na 
sk ra ju  państw a pruskiego, z dala od k u ltu ry , gdzie św iat był zab ity  de­
skam i". D elegat te j insty tucji, n ie jak i O ldenberg, zwiedził ziemię m azur­
ską w  r. 1866, szukał na  m iejscu ludzi, k tó rzy  by m ogli z ram ienia  M isji 
W ew nętrznej wszcząć pracę k u ltu ra ln ą  i w alkę z „przenikającym  katoli- 
cyzm em “, z p ijaństw em  i zabobonem. Znalazł człowieka, k tó ry  w ydał m u 
SIQ ideałem . Był nim  Ja n  Jencio we wsi M arkow skie pod Oleckiem. „Czło­
wiek te n  um iał wieś, w  k tó re j m ieszkał, przekształcić w  oazę". P ijaństw o  
W Markowskiem znikło, gospodarstw a by ły  wzorowe, porządek i czystość 
nadzw yczajne, sadow nictw o i ogrodnictw o w  wysokiej ku lturze. W m ie ­
szkaniu swym , w k tórym  zdołał skom pletow ać liczne w ydaw nictw a pol­
nie, Jencio w każdą niedzielę po południu grom adził gospodarzy, czy­
tywał im  książki i czasopisma budujące, prow adził dyskusje na  tem aty  
gospodarcze i etyczne. W ten  sposób w ychow ał grom adę, podniósł kul-

) ..Ortelsburger K r e is b la t t" ,  n r  52, s. 221.
) E m i l i a  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Z a ry s  p iś m ie n n ic tw a  p o ls k ie g o  n a  

p a z u r a c h  P r u s k ic h .  D z ia łd o w o  1935, s. 24. A l o d i a  K a w e c k a - G r y c z o w a ,  Z a ry s  
z,e jó w  p iś m ie n n ic tw a  p o ls k ie g o  w  P r u s a c h  W sc h o d n ic h . E . 1946', s. 78—79.

tu rę  w  swoim ośrodku.
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N a propozycję w spółpracy z M isją Jencio odpow iedział odm ownie. 
K iedy go zapytano o powód, podkreślił, że n ie  może iść ręk a  w  ręk ę  z n a ­
uczycielam i, w ychodzącym i z niem ieckich sem inariów , tj. germ anizato­
r a m i14).

C harak terystyczne okazało się ustosunkow anie licznych pastorów  u n ij­
nych do proponow anej przez O ldenberga p racy  k u ltu ra lne j w śród M azu­
rów : proboszcz G iersz z Szczytna i superin tenden t B allnuss z Cich 
uważali, że w ydaw nictw a z zakresu gospodarczego w cale nie są ludności 
polskiej potrzebne, w ystarcza im  w  zupełności ka lendarz  „królew sko- 
p ru sk i“ M arcina Giersza.

Ja k  zw arcie siedziała ludność polskiego pochodzenia w  n iek tó rych  pow. 
m azurskich w  19. w ieku, św iadczą pro tokoły  w izytacji kościołów. W S ta­
re j Ukcie 15) i Szym onkacb w  pow. m rągow skim , w  ro k u  1855 na  3.000 
dusz liczono zaledw ie 60 Niemców. (W Ukcie urzędow ał wówczas ks. K ę­
dziora, k tó ry  po  przejściu  na  em ery tu rę  przem aw iał n a  w iecach robo tn i­
czych jako  gorliw y socjalny dem okrata  k u  oburzeniu  sw oich poprzednich 
władz). W D ąbrów ce pod M rągow em  na 1900 Polaków  było 50 Niemców, 
w  Rozogach na  2800 Polaków  16 Niemców, p a ra fia  Je ru tk i na  9500 liczyła 
9300 P o la k ó w ie). N aw et w  najbardzie j niem ieckich parafiach , jak  M rą­
gowo i Sorkw ity, przew ażała ludność polska. P a ra fia  K łusy  w  diecezji ełc­
kiej jeszcze w  roku  1900 na 4400 dusz m iała 4080 P o la k ó w 17).

W zasadzie grom adkarze z kościoła form aln ie  nie w ystępow ali. N ie­
k tórzy  duchow ni czuli się dotknięci tym , że parafian ie  u n ik a ją  nabożeństw  
w  kościołach, a na  p lebanii po jaw iają  się jedyn ie11 celem spisania ak tu  
ślubu, dokonania chrztu, czyli z konieczności, pasto r bow iem  był zarazem  
urzędnikiem  stan u  cywilnego. Toteż u rab ia li sekciarzom  ujem ną opinię 
u  władz. Na zebraniach grom adkarskich, na  k tó rych  sw oje potrzeby  re li­
gijne zaspokajali przez dyskutow anie zagadnień relig ijno-etycznych, re a ­
lizując p rzy  ty m  hasło: sam i sobie —  panow ał w yłącznie język polski, 
ja k  to  p rzyznaje „Evangelisches G em eindeblatt" z r. 187618), a „grom ad­
karze z całą zaciekłością bron ili się przeciw ko tępieniu  języka polskie­
go" 19). W ładze p rusk ie  zarzucały im  akcję polityczną, „polską irred en tę11.

Coraz częściej zaczęto n a  łam ach p ra sy  protestanckiej niem ieckiej pod­
nosić sp raw ę sekciarstw a. T aki Cludius z J e r u te k 20), jednego z ognisk 
grom adkarstw a, au to r pisem ka „Nowe Ew angeliczne Głosy11 w ydanego 
w  r. 1883, tw ierdzi, że najw iększe nasilenie w idoczne je s t w  pow iatach: 
szczycieńskim  i nidzickim , k tó re  w tłoczone są pom iędzy ziemie rdzennie 
katolickie: północną część K ongresów ki i polską W arm ię, że są to  n a j­
uboższe pow iaty  w  całym  państw ie niem ieckim . „To ubóstw o oraz zaco­
fan ie  i b ra k  k u ltu ry  pow odują, że św iatek  drobnego ro ln ika  nienaw idzi

" )  L e n k t i s c h ,  s. 129—131.
,s) „ E v a n g e ltsc h e s  G e m e in d e b la t t" ,  r .  1885, n r  27 1 28, s. 117—124.
" )  „E v . G e m ."  1900, s. 211.
” 1 ,,E v. G e m ."  1903, s. 151 '
" )  ,,E v. G e m ."  1876, s. 55.
'*) L e y k  — R ó ż y ń s k i ,  „ P rz e g l. E w a n g ."  1937, n r  8, s. 71.
-’) C. In . J . ,  S e k te n w e s e n  u n d  s e p a ra t is t is c h e s  T r e ib e n  in  M a s u re n . ,,E v . G e m ."  1884, 

n r  19, 20, 24. 1
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"Wszystkiego, co cechuje ludzi lepiej sytuow anych. Dlatego „naw rócony" 
(gromadkarz) odw raca się od „św iata", od szkoły, nie uznaje nowoczes­
nych stro jów , tea trów  i innych świeckich rozryw ek. „Św iatem " jest dla 
niego wszystko, czego nie rozum ie". Ubóstw o— zdaniem  Cludiusa —  jest 
też powodem  choroby duszy, k tó ra  się rozpow szechniła nagm innie w e 
"Wspomnianych pow iatach; na zebran iach  bow iem  dochodziło do w ybu­
chów histerii, zwłaszcza u  kobiet. Zdaniem  tego pasto ra  z Je ru tek , gro- 
n iadkarzy  cechuje coś, co m ożna określić „entuzjazm em  w  stosunku  do 
klasztorów " (?), czyli chęcią oderw ania się od św iata i zespolenia ze  
S tw órcą. Cludius n ie  może darow ać tego, że k iedy  ksiądz po ukończeniu 
gim nazjum  jeszcze przez trzy  J a ta  ślęczeć m usi na  uniw ersytecie, aby 
rnieć p raw o p rzem aw iania do zebranych, „sekciarscy kaziciele re k ru tu ją  
się z analfabetów . Ci sam i sekciarze, dopuszczeni w  czasie pew nej konfe­
rencji pastorów  w  Jeru tkach , zam iast dysputow ać, zab ierali głos, aby  
podkreślać: zepsucie w  kościele i w łasną m artyrologię".

Ruch grom adkarsk i był wówczas siln ie rozw inięty  także i na  L itw ie 
Pruskiej, k tó ra  u trzym yw ała  ścisły k o n tak t z Mazowszem pruskim . 
W Tylży i W ystruciu oraz innych m iejscow ościach szerzono silną p ro p a­
gandę „w olnej gm iny"21). W edług Cludiusa w  r. 1882 zaczęli się pojaw iać 
na  M azurach z L itw y  em isariusze, podający się  za lu tersk ich  chrześcijan, 
a to dlatego, ażeby n ie  uw ażano ich za obcych. „S pry tn i i am bitn i p rzy ­
w ódcy opanow ali całkowicie m azurskich  helotów ".

Ruch socjalno-dem okratyczny znajdow ał oddźw ięk w śród ubogiej lud­
ności, a pastor, k tó ry  zbytni kon tak t z „panam i“-m ajątkarzam i u trzym y­
w ał, ty m  sam ym  staw ał się polskim  parafianom  jeszcze bardziej obcy 
i n iesym patyczny22). Mimo w szystko superin tenden t Otto Giersz, piszący 
Po polsku i w ydający  dla M azurów  kalendarze w  duchu prusko-w ierno- 
Poddańczym, tw ierdził — że ruch  separatystyczny  w śród g rom adkarzy  n a  
M azurach był znacznie słabszy niż w  innych dzielnicach P ru s  W schod­
nich23). D uchow ieństw o un ijne  głośno domagać poczęło się u  w ładz 
poskrom ienia sekciarzy, tak  że w  połow ie 1884 r. ukazało się rozporzą­
dzenie, aby  zebrania odbyw ały się jedynie  za każdorazow ym  zezwo­
leniem  policji. i I

II !
M azurscy, tak  jak  litew scy grom adkarze, nie posiadali w ytycznej linii, 

żadnego organu, k tó ry  b y  skup ia ł ich w  silniejszą jednostkę organiza- 
cyjną. Dopiero w  Tylży udało się K rzysztofow i K ukatow i, pochodzącem u 
z m iejscowości zw anej wówczas G ross-W arsm eningken nieopodal P iłka ln i 
(Pillkallen), opracow ać s ta tu t organizacji.

A ugust A m brassat24) w  książce w ydanej po raz  p ierw szy  w  r . 1896, 
tw ierdzi, że K ukat założyć m iał sek tę  w  la tach  18?9—70, że w yznaw cy 

^ --------------  • ’; )  T h . P r e n g e l ,  F r e ig e m e in d l ic h e  P ro p a g a n d a . R e f o rm e n b lS t te r  r . 1831, n r  2.
) ,,E v . G e m .1' 1891, s. 54. D e r  s o c ia ld e m o k ra tis c h e  A n s tu rm  a u f  d a s  p la t t e  L a n d .

f )  O t t o  G  e . r  s  z, A u s  M a s u re n . „E v . G e m ."  1891, s. 117.
) D ie  P ro v in z  O s tp re u s s e n  1890', s. 185. I I
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popadli w konflik t z duchow ieństw em  protestanckim  z pow odu „odrodze­
n ia  przez w iarę" i że w ystępow ali przeciw ko duchow ieństw u, szerzyli 
niezgodę w  zborach. Kaziciele ich uw ażali się za apostołów  przez Boga 
w ysłanych. Jednej zasługi A m brassat odmówić im  n ie  mógł, to jest że 
w alczyli ze srożącym  się p ijaństw em  i niejednego nałogowego p ijaka 
odw iedli od alkoholu.

W edług W ańkow icza25) K ukat, służąc jako  żołnierz gw ardii w  Pocz­
damie, m iał uzyskać od cesarza niem ieckiego pozwolenie na założenie 
w  P rusach  W schodnich „tow arzystw a m odlitew nego". Dokonał tego dzieła 
dopiero w  r. 1885, legalizując s ta tu t w  sądzie grodzkim  m iasta  W ystru- 
cia. K ukat osobiście objeżdżał skupiska polskie na M azurach, naw iązy­
w ał ko n tak t z m iejscow ościam i odległym i, np. osobiście byw ał w Bro- 
dowie pod D ziałdowem  u  W ilhelm a M ałłka.

W przedm ow ie do s ta tu tu  K ukat podkreśla trudności, napotykane ze 
s tro n y  w ładz prusk ich  i pastorów  Niemców, d latego że na  zebraniach 
dopuszczana je s t m ow a ojczysta. Nie używ a on określenia „M azur“ albo 
„m azurski", lecz „Polak" i „polski". Celem i zadaniem  owego zrzeszenia 
by ła  op ieka nad  chorym i i ubogimi. Członkowie obow iązani by li do 
pow strzym yw ania się od alkoholu  i palenia tytoniu, un ikan ia  tańców  
i w szelkich zabaw  świeckich. Mężczyźni zam ienili sukm any na  czarne 
długie su rdu ty , zapinane pod szyją, zam iast kołnierzyków  i k raw atów  za­
częli nosić półkoszulki i chusteczki na  szyjach.

K obiety  „naw rócone" odrzuciły  barw ne stro je  ludowe, odziew ały się 
przew ażnie czarno, naw et oblubienica w  tym  kolorze szła do ślubu. 
„Białki", podobnie jak  „dziewczaki", czesały się gładko, w łosów  n ie  ob­
cinały. „Pospólni" unikali lekarzy, uw ażając Boga za „jedynego dok­
to ra". Dzieciom nie daw ano w ykształcenia, a to zapew ne dlatego, że 
groziła im  u tra ta  języka ojczystego. Pod tym  w zględem  z czasem n a ­
stąpiło  pew ne złagodzenie. N iejeden syn  grom adkarza w yjechał na  s tu ­
dia, lecz najczęściej ulegał germ anizacji.

Życie g rom adkarzy  nastro jone było  na  jak iś wyższy ton . Uczciwość 
panow ała bezw zględna, gorliwość w  w ypełnianiu  zadań i obowiązków 
„naw róconych" przechodziła często w  egzaltację. (Nasi agitatorzy p le­
biscytowi, k tórzy  przyby li na  te ren  z innych  dzielnic Polski, nie orien­
tu jący  się w  sytuacji, mimo najszczerszych i najlepszych chęci w yrządzali 
nieraz w iele złego. Np. jedna z m łodych Polek, m ająca przem aw iać na 
zgrom adzeniu kobiet, usiadła n a  stole, założywszy nogę na nogę, zapaliła 
papierosa. To w ystarczyło, aby  sala opustoszała i aby  żadne następne 
zebranie polskie w  te j okolicy n ie  doszło do skutku).

K aznodzieją g rom adkarsk im  m ógł zostać każdy: chłop czy robotnik, 
studiów  na w ydziale teologicznym  od niego nie w ym agano. Przeciw nie, 
uw ażano „religię pastorów " za re lig ię  rozsądku, pozbaw ioną wszelkiej 
żywotności. W szakże p ierw si kaznodzieje-apostołow ie także un iw ersy­
te tów  n ie  pokończyli, by li ty lko rybakam i, p rostakam i — tłum a-

a ) M e l c h i o r  W a ń k o w i c z ,  N a  t ro p a c h  S m ę tk a , W a rsz a w a  1938, s. 175.
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czono. A  m im o to zdarzało się, że kaznodzieje odznaczali się sze­
roką  i głęboką w iedzą w  sp raw ach  relig ijnych, filozoficznych, a  często 
praw niczych. P rzem aw iali p iękną polszczyzną R eja, Kochanow skiego 
i M rongowiusza. K aznodzieje żadnych w ynagrodzeń za funkcje re lig ijne  
nie pobierali —  każdy upraw iać  m usiał jak iś  zaw ód i w  ten  sposób 
utrzym yw ać siebie i rodzinę. Członkowie nie byli obow iązani do p łace­
n ia składek. Do m odlitw y należało klękać. Chóry m ogły śpiewać ty lko  
jednogłośnie. K atolickich  księży w  n iek tórych  m iejscowościach cenili 
Wyżej od niem ieckich pastorów , gdyż pierw si, w edług ich zdania, m niej 
zajm ow ali się sp raw am i politycznym i niż pasto rzy  unijn i, k tó rzy  ze 
sw ym  urzędem  zbytnio zw iązali tendencje polityczne. (Wszakże głową 
kościoła unijnego był k ró l pruski, czyli cesarz niemiecki).

Zalegalizow anie s ta tu tu  Tow arzystw a, założonego przez K ukata , w y­
wołało oburzenie i fo rm alny  popłoch w śród duchow ieństw a unijnego. 
Zaczęto radzić nad  tym , jak  przeciw działać. P asto r A bram ow ski 
z O lsztynka26) w  artykule, w ydrukow anym  w  „Evangelisches G em einde- 
b la tt“, proponuje, aby  przygotow ać broszurę, w yjaśn iającą szkodliwość 
gromadkarstwa i w  jednym dniu wręczyć po jednym egzem plarzu każ­
dem u dziecku szkolnem u, każdem u urzędnikow i. „Takie m asowe zarzu­
cenie b ibu łą  społeczeństw a m iejscowego m usi wywołać w rażenie". N a- 
leży jednak  przygotow ać wszystko w  tajem nicy, aby przyw ódcy sekcia- 
rzy nie ubiegli i n ie przestrzeg li swoich ludzi przed tą  broszurą, nazy ­
w ając ją  „orędziem  d iab ła11. Radzi też przetłum aczyć mało znaną b ro ­
szurę sU perintendenta C arusa27). „W cale n ie  je s t potrzebne klasyczne 
tłum aczenie — jak  tw ierdzi A bram ow ski — może być byle jak  napisane 
1 W ydrukowane, byle tylko, czytelnik polski zrozum iał".

W pięć la t później na generalnym  posiedzeniu w schodniopruskiej sam o­
pomocy pastorów 28), postanow iono w ysłać do Nidzicy i Szczytna po 
dwóch m ów iących po polsku kaznodziejów  w ędrow nych, celem zw al­
czenia sekciarstw a. Chwycono się sposobu grom adkarzy, k tó rzy  rów nież 
Po dwóch jednocześnie w ędrow ali. Postanow ienie fto zostało w  czyn 
Wprowadzone.

Na M azurach za czasów B ism arcka działalność grom adkarzy, kazno­
dziejów w ędrow nych, ożyw iła się: sieć stacji ciągnęła się od O stródy do 
Gołdapi. Na północ od W ęgorzewa stykała  się ze stacjam i sieci litew ­
skiej. K u oburzeniu  germ anizatorów  „policja n ie  reaguje, doznaje się 
Wrażenia, jak  gdyby sekciarstw o było uprzyw ilejow ane. Działać — albo­
wiem w yczekiw anie jest grzechem !" — naw ołu ją  czasopisma relig ijne.

K u k at zaczął w ydaw ać organ w  języku litew skim : „Pakajus Paslas", 
czyli „Poseł Pokoju". Ludność polska na  w łasny  organ  zdobyć się nie 
^ o g ła . Gdzieniegdzie czytyw ano owo pismo w  języku niem ieckim , p rze­
w ażnie jednak  m ało k to  rozum iał. W języku niem ieckim  gazetka ta

.,Ev. G e m ."  r .  1887, s. .179.
; )  C a r u s ,  K irc h l ic h e  Z u s tS n d e  in  M a s u re n , K ró le w ie c  1884.
") „E v . G e m ."  1892, n r  14, s. 82.
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nosiła ty tu ł: „D er Friedensbote". Przeciw nicy, zw alczający je, nazyw ali 
„F riedensstó rer“, czyli: „Burzyciel P okoju“29).

Zdaniem  superin tenden ta  H ensla z P isza30) stosunki z K ukatem  by ły  
niem ożliw e: „w  młodości piorunow ał n a  kościół i duchow ieństw o, ale 
kiedy się zestarzał, złagodniał". „Poseł E w angelijny“, k tó ry  w ychodził 
po polsku w  Ełku, z K ukatem  n ie  m iał nic w spólnego. (Hensel tw ierdzi, 
że polszczyzna tego pism a by ła  fatalna).

G łów nym  ogniskiem  ruchu  polskiego by ły  L em any pod Szczytnem. 
Dom zebrań  pomieścić mógł 1500 osób. Po innych w ioskach grom adzono 
się w  chałupach w ynajętych  u  chłopów. W Szczytnie salę ofiarow ał bu ­
downiczy Ja n  Różyński. Przem aw iano w yłącznie po polsku. Jeżeli p rzy­
był w  odw iedziny jak iś  kaznodzieja litew ski albo niem iecki, n ie jak i 
Pecza tłum aczył natychm iast jego przem ów ienie na  język polski. Jeden  
z pastorów  żali się w  korespondencji do czasopisma, że w powiecie szczy- 
cieńskim  jednocześnie w płynęło do policji sześć podań o pozw olenie na  
założenie „dom ów m odlitw y".

System atyczna akcja  germ anizatorów  spow odow ała, że w ładze m ie j­
scowe zaczęły się obchodzić z całą bezwzględnością: karano  .w ięzieniem  
kazicieli i organizatorów  zebrań, gospodarzy, k tó rzy  m ieszkania odstę­
pow ali grom adkarzom . Ż andarm eria  biła. rozpędzała bezbronne kobiety, 
starców  i dzieci zgrom adzone. Głośne było zajście w  Ś w iętajn ie w  pow. 
szczycieńskim  w  dom u wspom nianego Peczy, k tó ry  się przeniósł z Lem an 
do Św iętajn. Na owym  zebran iu  znajdow ało się ponad 500 osób (Leyk- 
Różyński). P rzed  pierw szą w ojną św iatow ą na  M azurach, w  W estfalii 
i N adrenii, dokąd w ielu m łodych M azurów  w yw ędrow ało za chlebem  
do kopalni węgla, zrzeszenie g rom adkarsk ie  liczyło 25%  całej ludności 
polsko-ew angelickiej; w  n iek tórych  w ioskach m azurskich liczba docho­
dziła do 40% , a by ły  i tak ie  osiedla, w  k tó rych  sięgała do 80% . W W est­
falii konsystorz ew angelicki zaangażow ał drugiego po polsku mówiącego 
kaznodzieję, aby „pospólnych“, czyli grom adkarzy, ściągnąć do kościo­
łów 31). ! j

Zaciętym  nieprzyjacielem  rodzim ego grom adkarstw a był superin tenden t 
H ensel, w róg w szystkiego co polskie i słow iańskie.

G rom adkarstw o przyczyniło się w ydatn ie  do zachow ania m ow y pol­
skiej. Z darzali się, chociaż dość rzadko, rozsądni duszpasterze, k tó rzy  
w ygłaszali s ta ran n ie  kazania polskie, sprow adzali z K rólew ca książki 
polskie, fra k tu rą  tłoczone, sprzedaw ali po cenach przystępnych, s ta ra li 
się o rozpow szechnienie czasopisma m isyjnego „Now iny" drukow anego 
po polsku.

W ładze królew sko-pruskie przyszły  w  końcu do przekonania, że ru ­
gow anie nabożeństw  w  języku ojczystym  nie odnosi sku tku , i zaczęły je

« ) „E v . G e ra ."  r .  1892, n r  42, s. 251.
" )  P  a u  1 H e n s e l ,  D ie  e y a n ^ e l is c h e n  M a s u re n , s. 55, K ró le w ie c  1908. 
**) ,,E v . G e m .“  1894, n r  20, s. 119. I
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przyw racać. Z rocznika „Evangelisches G em eindeblatt" r. 1900 (str. 55) 
dow iadujem y się, że w  n iek tó rych  gm inach, oddalonych od „ośrodków  
k u ltu ry 11, tj. m iast, nabożeństw a m azurskie odbyw ały  się  jeszcze w ów ­
czas trzy  razy  w  m iesiącu, a niem ieckie raz  w  m iesiącu, i że dopiero 
w  1900 r. konsystorz nakazał, aby  niezależnie od nabożeństw  polskich 
odpraw iano co tydzień niem ieckie. Jak  podaje  s ta ty sty k a  urzędow a32), 
W 108 gm inach odbyw ały się nabożeństw a w  języku  „m azurskim ", a w  38 
w  litew skim  jeszcze w  r. 1929 na  te ren ie  P ru s  W schodnich.

Ale ci sam i pastorzy, k tó rzy  w ydaw ali i zasilali a rtyku łam i czaso­
pism a antypolskie, przem ów ieniam i z kazalnic po polsku w szczepiali 
w  dusze słuchaczy ja d  germ anizm u i nienaw iści, k tó ry  pow odow ał roz­
kład  m oralny. Jedyn ie  „gadka m azurska" ocalała.

Z czasem, w idząc bezskuteczność te rro ru  i zacięty opór ze s trony  gro­
m adkarstw a, prześladow cy złagodzili kurs. Ale za to  s ta ra li się wcisnąć 
do zrzeszenia sw oich ludzi, k tórzy  dążyli do w prow adzenia na  zebraniach 
języka niem ieckiego, co z początku postępow ało bardzo opornie. Na kilka 
la t przed I w ojną św iatow ą, na  początku XX w ieku, w  łonie grom ad- 
ka rstw  nastąp ił rozłam . B yły to  sku tk i zabiegów germ anizatorów . W K ę­
trzyn ie  kaziciel Reich założył „E w angelicko-lu terskie zrzeszenie m odlitw y" 
przy  pomocy em erytow anego listonosza J. K ijew skiego, k tó ry  został re ­
daktorem  niem ieckiego „Gońca Pokoju". W prow adzono chór śpiewaczy 
m ieszany, na  co K u k at ze „w zględu na  m oralność" n igdy  zgodzić się nie 
chciał, oraz o rk iestrę  dętą. Członkowie tego odłam u bez oporu u legli g er­
m anizacji.

W ty m  sam ym  m niej w ięcej czasie w  Szczytnie budow niczy F ry d ery k  
Grosskopf założył czasopismo niem ieckie „Goniec Syjonu", zm odernizow ał 
k ierunek: mężczyźni, k tó rzy  się wokoło tego p ism a grupow ali, nosili 
m odne wówczas w ąsy i brody, kobiety  — kapelusze. G rosskopf znalazł 
zw olenników w śród urzędników  i zam ożniejszych obyw ateli, tzw . w ów ­
czas „lepszym i ludźm i". Zrzeszenie to nosiło ch a rak te r niem iecko-naro- 
dowy. Ten odłam  w  czasie plebiscytu  pom im o „religijnego" ch a rak te ru  
prow adził zażartą  w alkę ze w szystkim , co polskie.

Rdzennie i n iezachw ianie polskim  został odłam  grom adkarzy, zw any 
„zrzeszeniem  chyliastów " od założyciela Chyły. Pow stało  ono w  ostat­
nich la tach  19. w ieku. Liczba chyliastów  w ynosiła około 5000 osób. Sie­
dzieli oni w  pow. nidzickim  i  szczycieńskim . N ajw ięcej m ieszkało ich 
w  W estfalii. Leyk-Różyński uw aża ich za pow ażnych, w artościow ych 
ludzi. 1

Oni jedn i zerw ali z kościołem  unijnym . Język  polski szanow ali i p ie­
lęgnowali. Chóry ich, złożone w yłącznie z mężczyzn, śpiew ały po polsku 
do drugiej w ojny św iatow ej mimo te rro ru  w  dobie h itleryzm u. O kre­
ślenia „m owa m azurska" n ie  'używali, lecz ty lko m ow a „polska". O Polsce 
■wiedzieli w praw dzie bardzo niew iele, chyba to złe, co o nich gazety 
niem ieckie podaw ały. Mimo to  do Polaków  odnosili się z całą sym-

1!) P . T r o s c h k e ,  E v a n g . K i r c h e n s ta t i s t ik  D e u ts c h la n d s , B e r l in  1932, zesz. 8/9, s. 21.
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p a tią  i życzliwością. W czasie p leb iscy tu  n ie  głosowali, tw ierdząc, że 
w ynik  plebiscytu  z góry  był przesądzony. Młodzież śpiew ała razem  
z rodzicam i po polsku, a  kaznodzieje m odlili się o zachow anie języka 
ojczystego. W czasie reżim u h itlerow skiego zaledw ie jedno nabożeństw o 
niem ieckie w m iesiącu odpraw iali, trzy  pozostałe — polskie.

W ro k u  1928, czyli w  12 la t po śm ierci K ukata , w ydany  został now y 
s ta tu t, zreform ow any. Zaznaczono w  nim , że na  zebraniach dopuszczalny 
je s t język niem iecki, litew ski i... m azurski, nie polski, jak  daw niej. S ta ­
tu t  ten  podpisało 11 członków zarządu: siedm iu Niemców, trzech  L itw i­
nów  i jeden  o polskim  nazw isku: „K i y “. N iem cy byli w  ogóle w  m n ie j­
szości, w  zarządzie jed n ak  stanow ili większość.

M azurzy, n ie  posiadając polskiego organu, z konieczności czytyw ali 
„Posła P oko ju11 po niem iecku, germ anizując się powoli. Podczas p le ­
b iscy tu  red ak to r tego pism a, M aeder, w  p e rlin ie  zam ieszkały, w brew  
sta tu tow i oddał pisem ko do dyspozycji p ropagandy niem ieckiej, za­
mieszczał oszczerstw a przeciw ko M azurom  i Polsce. Został on usun ięty  
ze stanow iska i w ydalony  z organizacji. W rócił n a  M azury, łącznie 
z Ijew skim  z R udów ki (która by ła  niegdyś siedzibą poety -arian ina  Z bi­
gniew a M orsztyna), założył nowe zrzeszenie, lecz to w iększego znaczenia 
nie posiadało: liczyło k ilkase t osób zaledw ie j. dwóch kaznodziejów.

C harakterystyczny  jest fakt, że grom adkarzom  dostarczał s traw y  du­
chowej, lek tu ry  polskiej, w łaściciel d ru k arn i w  Schillen pod R agnetą — 
zniem czony L itw in  Jan  K arol Sakuth . Zdaniem  Ley.ka-Różyńskiego, „po­
łożył on duże zasługi dla sp raw y  u trzym ania  języka polskiego w śród 
M azurów, czego naw et nie był świadom. Był to dla niego znakom ity 
in te res11. F irm ę z czasem przeją ł syn. Otóż w  Bibliotece S tacji N auko­
w ej In sty tu tu  Zach. (Instytucie M azurskim ) w  O lsztynie znajdu je  się pięć 
listów  B und D eutscher Osten i NSDAP z roku  1937 (między 20 paździer­
n ika  i 15 listopada pisanych), z k tórych  w ynika, że „Parteigenosse '1 Sa­
k u th  z Schillen sprzedać m iał redak to row i „G azety O lsztyńskiej11 Sew e­
rynow i P ieniężnem u około 24 cetnarów  sta rych  polskich druków , k tó re  
złożono w  A rchiw um  Zw iązku Polaków  w  Szczytnie, celem kolportow a­
nia w śród M azurów. W czasie śledztw a w  Gestapo Saku th  w yparł się 
wszystkiego, dom agał się, aby m u udowodniono winę. Oskarżyciele szu­
kali dowodów; czy znaleźli i jak ie  b y ły  sku tk i — nie wiadomo.

Szereg nazw isk M azurów -kaznodziejów  grom adkarskich, gorąco p rzy ­
w iązanych do m ow y ojczystej, poryw ających  krasom ów stw em  i p rze­
konyw ających treścią, p rze trw a ł w  pam ięci rodaków . B arkę i Jaroszyk  
w ym ieniają na pierw szym  m iejscu Brzezińskiego z W awroch, budow ni­
czego Jan a  Różyńskiego ze Szczytna, B ogum iła Leyka; w łaściciela za­
k ładu  kam ieniarskiego w  Szczytnie, gdzie napisy  na nagrobkach  w yko­
nyw ano  ty lko  w  języku polskim. L eyk m iał odw agę przem aw iać po 
polsku n ad  tru m n ą  Bogum iła L inki, zasłużonego działacza, zam ordow a­

ły

Przegląd Zachodni, n r 9-10, 1950 Instytut Zachodni



Zagadnienie gromadkarstwa na Mazurach 283

liego w  okresie przedplebiscytow ym . W ym ową sw ą pociągał serca s łu ­
chaczy33). Dalsze nazw iska kaznodziejów : Skupsz ze Św iętajn, Patszke, 
podleśny z Kleszczewa, Grzech z Giżycka, M azuch ze wsi Zam ejty, F ry ­
deryk  B urdasz w  O lędrach, K em pka z W ielbarka, A ugust Bocian ze 
Szczytna. Na te ren ie  Działdowszczyzny w yróżniał się piękną polszczy­
zną „ b ra t“ Żebrow ski A dam  w  Niestoi, w  Łynie, pow. nidzickim , gdzie 
niem al wszyscy m ieszkańcy uczęszczali na zebran ia  grom adkarskie, cie­
szył się w ielkim  powodzeniem  dobry i na tchniony  mówca K arol Dusza 
w  Januszkow ie, w  tym że powiecie m urarz  R udaw ski urządzał zebrania, 
w  Jamiołow.ie, pow iecie ostródzkim , słynął kraw iec-kaziciel L ikuski, znany 
był też Szwitaj, chałupnik  z K ałdun pod Suszem.

W Szczytnie Reinold Barcz, kraw iec m ęski z zawodu, był pierwszym , 
k tó ry  urzeczyw istnił m arzenia w ielu grom adkarzy. P rzed  p ierw szą w ojną 
zaczął w ydaw ać czasopismo „T rąba E w angelijna", k tó re  po w ojnie w zno­
w ił pod nagłów kiem  „Głos Ew angelijny" w  języku polskim . Barcz n a ­
w iązał ścisły ko n tak t z działaczam i i sym patykam i M azurów  w  Polsce. 
Na zjeździe w  K rakow ie i Cieszynie pozwolono' m u  przem aw iać w  ta m ­
tejszych kościołach ew angelickich. „Tą radosną w ieścią" w  prostocie 
swej podzielił się z czytelnikam i „Głosu“. To wyw ołało prześladow anie 
red ak to ra  ze s trony  policji szczycieńskiej. Uwięziony przed w ybuchem  
drugiej wojny, m ęczony po  obozach, ścięty został toporem  katow skim  
w więzieniu berlińsk im  Moabicie. Pozostała po n im  rodzina doznała 
ciężkich prześladow ań.

P o  zajęciu ziem i m azurskiej przez w ojska radzieckie i polskie w e 
Wszystkich ocalałych parafiach  w skrzeszony został język polski. Nie 
po trzebu ją  się już m iłośnicy m ow y polskiej ukryw ać i odosobniać.

" I B a r k e  i J a r o s z y k ,  s. 32/33, B o g u m ił L e y k  b y ł o jc e m  L e y k a -R ó ż y ń sk ie g o .
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